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Zaklinam się na czerwony grzebień mego kura i na różową podszewkę czarnych trzewiczków mojej miłej, na rogi przyprawiane mężom i cnotę ich żon przezacnych, że najwspanialszym dziełem człowieka są nie poematy ani malowane płótna, ani gra na fletni, ani zamki groźne, ani posągi choć najmisterniej rzeźbione, ani okręty żaglowe — jeno dzieci. Dzieci do lat dziesięciu, bo potem na mężów lub niewiasty wyrastają i rozumu nabierając już nie są warci tyle, ile kosztowały, a najgorsze z nich są jeszcze najlepsze. Przypatrzcie się im, jako ze wszystkim igrają, czy z narzędziem jakim, czy z ubraniem, jako precz odrzucają, co im się nie podoba, a z krzykiem żądają, czego im się zachciewa, albo z jakim smakiem łakocie a cukry pogryzają, wszystko zawsze ze śmiechem, że im zęby białe wciąż błyskają; tedy przyznacie sami, że naj rozkoszniej sze to stworzenia ze wszystkich, bo kwieciem, i owocem są jednocześnie: owocem miłości a kwieciem życia. Owóż dopóki przypadki naszego żywota nie zepsują ich umysłu, nie masz na świecie całym nic lepszego, ani większej krotochwili nad ich powiadania, których niewinności nic nie prześcignie. Tedy nigdy człowiek prosty tych błazenków mieć nie może, bo już w nim zawsze rozsądek jakiś przebywa, a dziecko ma prostotę niepokalaną, przeczystą, o czym dowodnie ta opowieść przekona.

Królowa Katarzyna była jeszcze w owe czasy następczynią tronu i ażeby ją król teść miał w dobrym baczeniu, bardzo około niego skakała, a że chory był, więc go miała w opiece i dla rozweselenia obrazy włoskie w darze przynosiła wiedząc, że wielce był w nich rozmiłowany, jako że przyjaźnił się z panami Rafaelem d'Urbino, Leonardem da Vinci i sumy im znaczne posyłał. Tedy otrzymała pani Katarzyna od swej rodziny, u której najcudniejsze były malowidła, bo książę Medicis dzierżył wówczas władzę nad księstwem Toskanii, obraz cenny Wenecjanina Tycjana, malarza cesarza Karola, u którego w wielkim był poważaniu. Na obrazie przedstawiono Adama i Ewę, kiedy ich Stwórca w raju pozostawił, aby sobie radzili; wielkość mieli zwykłych ludzi i ubranie według rajskiej mody, to jest, że okrywała ich własna nieświadomość a łaska Boża — rzeczy do malowania bardzo trudne zważywszy na barwę, a co doskonale udało się panu Tycjanowi. Umieszczono obraz w sypialni króla, leżącego w ciężkiej chorobie, na którą potem umarł. To malowidło niezmiernie podobało się dworowi francuskiemu, każdy widzieć je żądał, ale dopiero po śmierci króla wolno mu to było obejrzeć, jako że król w sypialni chciał go mieć do końca żywota swego.

Jednego dnia królowa Katarzyna przyprowadziła królowi synka swego Franciszka i córeczkę Margot, a już one błazenki coś opowiadać umiały, jak to dzieci małe czynić zwykły. Te dziatki to tu, to ówdzie słyszały o obrazie, na którym Adama i Ewę wymalowano, tedy matkę ustawicznie oblegały i prosiły, aby im owe cudo pokazała; że wnuki czasem króla rozweselały, królowa je z sobą przywiodła.

— Chciałyście zobaczyć naszych pierwszych rodziców — rzekła im. — Ano popatrzcie.

Dziatki stanęły przed malowidłem bardzo zadziwione, a królowa usiadła przy łożu teścia, który z uśmiechem na wnuki spoglądał.

— Które z nich jest Adamem? — zapytał Franciszek, trącając łokciem siostrę.

— Ano nie wiem — odrzekła Margot — żeby byli ubrani, to bym wiedziała.

Ta odpowiedź zachwyciła matkę i dziadka, a królowa Katarzyna w liście do Florencji ją przesłała.

Nigdzie jej więcej nie przytoczono, niech tedy będzie jako kwiatek w tych historiach uciesznych umieszczona, a innej nauki z niej wyciągnąć nie można, jeno że kto chce takimi nadobnymi słówkami czas sobie umilić a rozweselić, niech się o dzieci postara.
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